
r: D n ia  3o.
MOMUS.

S o b o t a  T omik II . Mcci: W rześnia.

Z  cicha pęk.

F R A S Z K I .

Dla tego Polska długo nie pokazywała się na 
m apie , bo była rozebrana.

Prawie wszędzie ludzie biegają za jakim pla­
cem dla siebie, a tu  w Warszawie o m ało  place 
me biegały za człekiem, a przynajmniej wszystkie 
uśmiechały się do sławnego z Kopenhagi gościa, ( a )

W  Londynie Szaradziści podzielili to  słowo 
Parlam ent; -  wyższej izbie dostał się par,  a niz- 
szej lament.

  6 .
CO llaw aler Tharw aldton.
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Gramatyka ma także swoje szusy; przewraca 
i do góry n o g a m i, a z tego robi się w ykrzyknik! 
naeóż więc przewracać?

Sprzęty dla tego  nazywają się sp rzę ty , bo je 
licytacja za d ług i sprząta*

U murzynów płeć piękna jest zakazana, szko* 
da; taki ładny artykuł.

Wynalazki có raz bardziej się doskonalą, przed 
laty wynaleziono zupę dla ubogich , a teraz bale'; 
z tą jednak różnicą, że przy zupie ubogi jest człon­
kiem czynnym , a rja balu bawi się przez plenipo­
tentów.

Człowiek jak list w kopercie na tam ten  świat 
idzie i to franko, bo tu  wszelkie opłacają expensa.

Nie tylko ludzie chorują ale i pisma, proszę 
się tytko przypatrzyć Wandzie, wszak orra ma ró­
żę, tak mnie się zd je ,  pszczoła zaś przeciwnie , że
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to  kwiat, i dla tego też. często swe żądełko W nią 

zapuszcza.
    fc:' " - •

Wyższe urzęda muszą być n a  resorach , bo po
•  •  " i  "  ‘stopniach idzie się do mch.

 . I . . .. ...— .— —

Widać wiele nosow i lu m in o w a n y ch  , czyby ta­

baka z ta n ie ć  m iała czy też co innego.

T o  pismo jes t  prawdziwie perjodyczne k tó re ­

go  'a r ty k u ły  są w same perjody czyli p u n k c ik i ,

jak to  by ło  w os ta tn im  Momusie-
t  • . ■  _

W iadomo /w wymowa m a swoje k w ia ty ,  dzis 

atoli sam ty lko  B a b i n e k  zasiać w niej pragną.
,bbr.UU: - a ń ć i b ń ; : y t ' n d -

inrtrr1 7 tn r a  mu*
Kiedy już  m ow a o k w ia tac h ,  to  p o w i e m / . e

i one  znają  ustawy l ibe ra lne t na p r z y k ł a d  za w o l­

nością osobistą n ik t  tak  nie o b s t a j e  jak k wiar Nof -

irine- tungere, bo  s i ^ i a t a z  zamyka g-(Tv się go  k to
, . .• i n ; . ;  u  l i i  > u i  •. i :f«

dotknie.
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Przypatrzywszy się dobrze dukatowi, to  ów 
na mm Rycerz nie trzyma teraz pęk strzał, ale pu ł 
kopy szparagów.

Największym występkiem ulic jest b ło to , dla 
Lego tez zaraz k a r y  na nie przychodzą.

{ »-»' ! • ' : i W O ?(»rj S I ; 17/ Dli 1)7 (  '

Kiedy tez moi panowie doniesienia o śmierci 
zachowują pewne dystynkcje i tak mówiemy: „Chłop 
umarł, wyższy opuścił len świat, a magnat prze- 
niósł się do wieczności.

Dawniej Polacy mieli głowy golone, a teraz 
kieszenie.

Kobiety dalibóg niewiedzą jak się ubierać, ka-
r °tk[ noszą na g łow ie , a przecież kapoty biorą się 
na siebie.

; s o  .  ■

.Tak wynaleźli machiny parowe, to tez wszy.
8tho z dymem ulatuje.
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Mandarynowie Chińscy- gry wają najczęściej ko« 
medją zmyślone niew iniątko.

Biedne raki strasznie ich teraz ludzie pieką.

N iektórzy mają wstręt do m uzyki, d la te g o  
że w niej jest Jenerał bas.

W ynalazek uży tku  Par nie Anglikom , ale nam 
się należy, za Zygm untów i dawniej jeszcze żaki pa­
rami do szkoły chodzili. Dziadów naszych naddzia- 
dy parami do poloneza stawali etc. widziemy teraz 
że parami lepiej m achiny, a niżeli lud rządzony by. 
wa.

Panny nieskończenie się gorsują, bo widzia* 
łem  nie dawno u  jednej p ien ty  wygorsowane.

PewTny Jegomość cieka\ye ma pończochy, bo 
m u z bu tów  wyglądają.

Pewny żołnierz jednym  kołkiem  zabił szefcio-
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t o  lu d zi w  c h a łu p ie ; sierżant zam iast chw ytać sp ra ­

w cę , w yrw ał k o łek  i  lu d zi zabitych w yp u ścił.

W łościan ie  potrzebują gąsiorów  do g ęs i, a m y  

do w ina.

Tak m asz subtelne pu lch n e b ia łe  rączki,

Że życzy łb ym  sob ie szczerze  

.Ażebyś k ied y  w cholerne,

Z b iła  m i n iem i p oliczk i jak pączki

oh iinci

■ u

A  N  E G D O T  Y.

.PITO*/.-;: * { i -  - j' x» .oir.vth a i «  m»f
Z apytana jedna panna czy  w id zia ła  kiedy za­

ćm ienie s ło ń c a  i odpow iedziała: „w idzia lne w idzia­

ła m , ale n iew id zia ln ego  n iew idzia łam .
.• : \-S‘-n yjóład s K.-i

ąjUf hcic jeden w czasie K on trak tów  p ro s it  zna- 

frmacgo sobie x ięd za , aby m u nastręczył jaką sum*
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mę. Xiądz biorąc to  w znaczeniu d u chow nem , za­

m ów ił  go  na  dzień nas tępny  do 0 0 .  Reformatów. 

S taw ił  się ślachcic, a w ty m  wyszedł i xiądz z sum ­
m ą ,  ale n ie  z taką  jakiej tam ten  potrzebował.

Pew ien Aktor k tó ry  m ałego  pom ieszania zmy­

s łó w  d o s t a ł , ,  lecz n a  wsi siedzia ł, a drób dom o­

wy jedyną b y ł  dla n iego rozryw ką, każdemu k u r­

częciu nada ł nazwisko jakiego s ław nego  bohatera  

z t r a je d j i , i tuk zw ykł mówić: „zabij no  tam  s ta ­

rego  Horacjusza na  r o s ó ł ; obacz czy Alzyra zn io ­

sła ja jko , a Cynnie zdejm pypeć z języka.

K A L E M B t l k Y ,

53. W y-godrte  urzęda macie*

54. Co , za-duch w Izbie ?
55. P a lisa d y  pod  fortecą.

56. Oko pali się od słońca.
57 . Ratujcie  go  bo-girii*.

58. Toinie  człowiek.
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5 g* N ie ma sło-lic bez wady.

6 0 . W ojsko nasze rozszerzy k o rd o n y .

6 1 . Często przychodzą po-datki.

6 2 . Zuch-wały przeskakuje.
63 . Usta-wami rządzą.
64 . Przykrjy-ty  jesteś.

L 0  G 0  G R Y F.

W s ty s tk o  lud tylko zyskiem jedynie za ję ty , 
Weź mu g łow ę będzie święty.

S Z A H A D Y.

Pierwsze nie ja , drugich n ie  chcę, 

W szystko święte prawa depce.

Pierwsze nie ja, drugiego nikomu nie życz,

Z w szystkiego zbiera grosze pan Nowachowicz.


